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Roku pańskiego 
pierwszego

Zaprawdę powiadam wam, zacny był to rok. Dla kronikarza zacny, albowiem 
dziejów był ci dostatek. Czyż jednakowoż dla ludu zacny? Dysputy to warta kwestya. 
Coby przeto rok ów osądzić, retrospekcyi dokonać raczmy.

Z początkiem roku, kiedy ledwie trzy razy słońce po Sześciu Królach powstało, 
gwardia królewska ruszyła, coby ująć i do lochu doprowadzić waćpanów krnąbrnych 
Macieja Bródkę z tajemnej grupy spadochroniarzy i kompana jego Mario. Lecz spły-
nął był łaską kanclerz Jędrzej Kobza, acz w innym trybie i opuścili oni lochy swoje. 

I wzburzył się lud po raz pierwszy, a wzburzył się lud wiejski wzburzony, a wzburzył 
się nie po raz ostatni roku pańskiego bieżącego.

W ziemi ciechanowskiej natenczas wiec na prowincyi zbliżał się niechybnie i ptaszki 
ćwierkać poczęły, coby w niełaskę miał popaść rządca włości wiejskich Stefko z Pawło-
wa. I przybył posłaniec królewski i zwoje papirusu dostarczył z pieczęcią króla Dönka, 
dekretem władzy Stefko pozbawiwszy i Artko Fraczkowi insygnia przekazawszy. Nie 
godzi się to, zakrzyknął Stefko i wraz z wiosny nastaniem, kiedy lud buhaje ujeżdżać 

począł, a Marko z Kiwit sakwą potrząsnąć musiał, 
jam sen miał, com camera obscura miast pióra 
w ręku dzierżył i obraz ruchomy miast kroniki 
tworzył, a zwał się on: „Wiec na prowincyi, tura 
wtóra: Powrót rządcy”. 

Pośród rządców na ciechanowskiej ziemi jeno 
Zdziśko z Ojrzenia czasów ostatecznych dostąpił, 
a nemezis jego Artko de Lury imię nosi. Jako 
i Strumyckiej-Krab snem koszmarnem Jarko 
Komarowski po wsze czasy.

I wzburzył się lud po raz wtóry, a wzburzył się 
krubiński lud, a gniewu ludu mer ciechanowski 
uświadczył, a uświadczył nie po raz ostatni.

I wypełnił się w ziemi ciechanowskiej plan 
boski, jako było napisane i uścisnęły sobie prawice 
dwa stronnictwa – króla byłego Jarko i króla 
nowego przysposobieni. A w następstwie miło-
sierdzia tegoż nowy kasztelan się objawił, co 
starym wszak się okazał. A imię jego Janko Jędrzej 
Paluszkiewicz. 

I Macieja i Mario okrutnym wiatrem losu sma-
gania kres nastał, z lochów ciemnych ku dukatom 
europejskim ich wiodąc, gdzie immunitetu nikt 
im już nie poskąpi, ni w ławach poselskich zasia-
dania.

U letniej pory progu stoczyli my jako nigdy 
bój wspaniały i klęskę my ponieśli jako zawżdy, 
a świat jeno hetmana nowe szaty pamiętać będzie. 

I jako Kupały noc nastała, tako lud ciechanow-
ski wianki na głowy nałożył, miód pitny zażył i w 
tany ruszył, coby lekkości letniej pory się oddać, 
przy mandolin i bałałajek dźwiękach trubadurów 
sławetnych, jako Pietrek Kupałyłycha z trupą Fuj 
i Podrapani Herbatą Dwa. 

Na ziemi Franków natenczas wieczerza ostat-
nia i Przemko Bawidamek Johnem Leninem 
wzburzony. 

Rok pełen niewiadomych
Co wydarzy się w 2025 roku na świecie, 

w Europie, w Polsce? A któż to wie…
Nie zapowiada się wszakże najlepiej. Nie 

trzeba być pilnym obserwatorem ostatnich 
wydarzeń: wyborów w Ameryce, konfliktów 
zbrojnych na Bliskim Wschodzie, wojny 
w Ukrainie czy zmian politycznych w wielu 
krajach europejskich żeby uwierzyć, że „nic 
już nie będzie takie samo”.

Donald Trump podczas kampanii 
wyborczej zapowiadał wielkie zmiany 
„mające uczynić Amerykę znów wielką”. 
I wyborcy mu uwierzyli.

No tak – Amerykę! Ale co z nami? – 
chciałoby się zapytać.

Jako prezydent supermocarstwa, powra-
cający na po 4 letniej przerwie do Białego 
Domu ma w ciągu jednego dnia zakończyć 
wojnę pomiędzy Rosją a Ukrainą, wprowa-
dzić ostry protekcjonizm czyli drastyczne 
cła chroniące amerykańską gospodarkę 
przede wszystkim przed Chinami, wyrzucić 
wszystkich imigrantów z kraju. Nie wyklu-
cza też wyjścia USA z międzynarodowych 
sojuszy, w tym z NATO. A ostanie jego 
pomysły, to m.in.: odzyskanie przez USA 
Kanału Panamskiego, zakup Grenlandii 
oraz włączenie Kanady do Stanów. Przy-
znacie państwo, że to zbyt wiele jak na 
jedną kadencję. Nic dziwnego, że każdy 
wpis Trumpa w social mediach, każde jego 
publiczne wystąpienie szokuje światową 
opinię publiczną.

Nikt nie wie do końca co było (jest) tylko 
retoryką wyborczą Trumpa, co pokazową 
fanfaronadą, a co w rzeczywistości będzie 
realizowane. Wkrótce się przekonamy. 
Póki co przyszłe decyzje nowego-starego 
prezydenta próbuje się prognozować obser-
wując jego otoczenie, poglądy najbliższych 
współpracowników, ich dotychczasową 
karierę i majątki (np. multimiliardera Elona 
Muska). 

Bliski Wschód, ale również daleka Azja 
i Afryka to kolejny wielki powód do zmar-
twień dla Europy. Choćby przez niekon-
trolowaną i nielegalną imigrację, napływ 
wielkich mas ludzi, którzy w poszukiwaniu 
lepszego życia ciągną w nasze strony i coraz 
głośniej domagają się od Zachodu, by się 
z nim podzielił swoim bogactwem.

Jeszcze bliższy nam wschód… Nic nie 
zapowiada żeby w nowym roku zmieniło 
się tu na lepsze. Otwarta wojna, która roz-
poczęła się od napaści Rosji na Ukrainę 

prawie trzy lata temu, od pewnego czasu 
weszła w etap stagnacji. Niestety nie ozna-
cza to żadnych pozytywnych wieści dla 
Ukrainy. Na froncie wciąż giną żołnierze, 
rosyjskie bomby, drony i rakiety zabijają 
ludność cywilną, niszczą infrastrukturę, 
domy, szpitale. Ukraińcy odpowiadają 
„pięknym za nadobne”. A my, jako najbliżsi 
sąsiedzi (wraz z krajami bałtyckimi) patrzy-
my z lękiem, czy i kiedy ta wojna przeniesie 
się na nasze terytoria. Dziwnie zachowują 
się do niedawna nasi wielcy przyjaciele 
z Grupy Wyszehradzkiej – Węgrzy i Słowa-
cy. Od pewnego czasu odnosi się wrażenie, 
że przeszli na stronę Rosji.

W polityce europejskiej też nie wygląda 
za dobrze. Niemcy czekają przedterminowe 
wybory, a we Francji następuje kolejna, już 
czwarta wymiana ekipy rządzącej. Populi-
styczne partie prawicowe w obu tych kra-
jach zyskują coraz większe poparcie. Jeśli 
do tego dodamy prognozy przyszłorocznej 
recesji w Europie Zachodniej, to tym bar-
dziej nie widać powodów do optymizmu.

A w Polsce? Minął rok odkąd PiS został 
odsunięty od władzy i wciąż trwa sprząta-
nie przestrzeni społeczno-gospodarczej, 
kulturowej, historycznej po ośmioletnich 
rządach partii Jarosława Kaczyńskiego. 
Elektorat, który zjawił się tak licznie przy 
urnach 15 października 2023, w sporej 
części młody i pokazał czerwoną kartkę 
PiS-owi, chciałby żeby to porządkowa-
nie i przestawianie Polski na nowe tory 
przebiegało sprawnie, radykalnie i szybko, 
żeby zostali ukarani winni psucia instytucji 
państwa, prawa, nadużyć finansowych, 
defraudacji publicznych środków, chybio-
nych inwestycji, kolesiostwa… Tymczasem 
sprawcy robią uniki, chronią się za immu-
nitetami, udają obłożnie chorych, szukają 
„azylu” za granicą… Wciąż pomaga im 
prezydent Duda, ostatni bastion tamtej 
zdegenerowanej władzy, który osiągnął nie-
chlubne, wręcz „olimpijskie” mistrzostwo 
w wetowaniu ustaw sejmowych. 

To wszystko sprawia, że notowania 
w sondażach koalicji 15 października stoją 
raczej w miejscu (chociaż zawsze są lepsze 
niż prawicowej opozycji). 

No, ale w nowym roku czeka nas ostatni 
set pojedynku o Polskę – wybory prezydenc-
kie. Zawodnicy już prężą muskuły i zaci-
skają pięści, w tym jeden – dosłownie…

 RYSZARD MARUT
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I przybył do ciechanowskiego grodu 
trubadur sławetny Osmolony i roz-
brzmiały pieśni majestatyczne. I nastał 
kres wakacyi.

Najjaśniejszej Rzeczypospolitej rubie-
że południowe wielka woda nawiedziła, 
przeto swarów i waśni na czas krótki 
zbrakło. 

Wraz z miesiąca jedenastego począt-
kiem lud Jankesów w Trumpkach cho-
dzić począł. I tedy na króla Dönka bla-
dy strach padł, albowiem Dönaldów ci 
natenczas dwóch, a jako rzekł onegdaj 
Dönek, o jednego to zbytek. 

I nastał kres Jędrzejek w kanclerskim 
pałacu, a roku pańskiego przyszłego 
Rafałki, li Karolki nadejdą, albowiem 
im nie żal. 

A u kresu roku pańskiego bieżącego 
chaos nastał. Jarko immunitetu pozba-
wion, król masło rozdawać począł, 
Potomkowie Przedostatni ku rozsta-
jom woźniców wiodą, a Staśko Miś na 
wieczną wachtę się udał, coby w zaświa-
tach dworować.

I wzburzył się lud na powrót, a wzbu-
rzył się lud malużyński, a gniewu ludu 
mer glinojecki uświadczył, a nie kres to 
jeszcze gniewu owego uświadczania.

Jeno namiestnik książęcy Adam z Tru-
zik rokiem całem dukaty rozdawał.

I cóż powiecie tedy, zacny to rok był, 
li nadobny? Jam wzruszon, albowiem 
kroniki to rok pierwszy.

Zdrowia przeto wam życzę. I dukatów. 
Dukaty zawżdy miłe.


